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w e  S r  o d u d n i ą  4.
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Z-WYCZAIE I OBYCZAIE DAWNYCH  
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(  z K rornera.y .

W  częstera także  są u ż y w a n i u  u  P o la -  
6 ów, r ó w n i e  la tem Lak z imą,  ł a ź n i e  p a r ­
ne  cip czyszczenia z p o t u  ciała'  i p o k r z e ­
piania go  s łużące ,  w k tó ryc h  rnęszczyzni  

my ią  się o s o b n o  od kob ie t .  R o d zay  s u ­

k ien  u  n ich nie fest ani  i e d no s t ayny ,  an i  
p e w n y ? ani  właśc iw y k a ż d e m u  p o w o ł a ­
n i u ,  stanQwi , w ie k o w i  i r o d z a i o w i  ludzi :  
ba rd zo  wie lu  koclia się w cudzoz iemskich .  
K o bi e ty  zwy kle  u z y w a i ą  iu ź to  r o z m a i -

( ' )  Jest to w yią tek  z  d zie ła  M arcina  K ro .  
m e r a ,  p o d  n a p is e m : Polonia ,  sive de situ, 
populis, ,  mor ibus ,  magist rat ibus,  e t r c p u b l i -  
ca r egn i  poloni  l ib r i  duo ,  auctore  Mar t ino  
Cr om ero .  Basilene 1568, p r z e z  A nton iego  
D yon. M eltniew skiego M . O . P r. na iężyk  
p o ls k i  przetłóm aczovego , które wkrótce m a  
byd ź ogłoszone d ru k iem .
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t ego  i n n e g o  u b i o r u ,  i u ź to  mę zki ch  p ł a ­
szczyków;  ch o c i aż  t o  iest  nowera. ,  G ło -  
w y  ie d n a k  n a k r y w a i ą  s ia tkami ,  a lbo p ło ­
cie n n e m i  za s ł o n am i ,  a lbo  p o d w i k a m i  p lo-  
m ieni s te y  b a rw y.  D z i e w ic e  o d d a w n a  w y ­
chodząc  na  w id ok  pu b l ic zn y ,  zdobią  w ł o ­
sy p e r ł a m i ,  w ieńc am i  z ł o te m i ,  albo i e -  
dw'abnemi ,  a lbo  z ziół ,  a lbo  z kw ia tó w ;  

lecz te raz  o n o ,  ró wni e  iak  p o w a ż n e  n i e ­
wias ty ,  c h od zą  W ie d w a b n y c h  czapecz­
k a c h  f u t r e m  po d sz y ty c h ,  t ak  prawie  
iakj i mę żczyźni .  Ż y w n o ść  n a r o ­
d u  a d a w n a  w pospólstwie i u  l u d u  w ie y -  
bkiego zwłaszcza  i p o  mias teczkach  miesz­
kającego ,  sk łada się z w i e p r z o w i n y ,  n a ­
b i a ł u ,  d r o b n y c h  ryb,  a szczególniey  z  
i a rzyny* Te ra z  w i e l u  się żywi  mięsem 
sk o p o w e m ,  w o ł o w e m ,  i cielęcem: na k tó .  
r e t o  mię s iw a  us ta na w ia ią  się t argi  po 
wsiach ,  t akże  przy  kośc io ł ach  i parafiach 

w  d n i  świą teczne .  U mieszczan  mias t  
Większych  ̂ u  s z l a c h t y ż y w n o ś ć  iost do*



gtawnleysza i iuź  wytwornieysza  nawet ,  
i  strol'y zastawiały tak t łustetn mięsem, ia— 
k o  tez zwierzyną,  p tas twem i de l ikatne,  
m i  rybami ,  do  których ba rdzo  wiele u -  
Źywaią korzeni ,  n i em ał o  cu k r u  i i n n y c h  
zagranicznych przypraw; nie br aku ie  tam 
wys zu ka ny ch  iarzyn i owoców- nie zby­
w a  na wetacb i i n n y c h  łakociach  tak 
k ra io w y ch  iak i zagranicznych.  Od nie­
daw nego  czasu u  ludzi wytwornieyszego 
■życia weszło w zwyczay używanie  cbleba 
pszennego i wina.  Te raz  pospólstwo na ­
we t  wiele używa tego' oboyga w  czasie 
hiesiad: osobliwie wina,; zwłaszcza w Ma­
ł e j  Polszczę iako pobl izkiey -Węgier i 
Morawii .  N a w e t  cena nie staie t e m u  na  
przeszkodzie.  Zresztą powszechnie uży-  
w a ią  W całey Polszczę chleba żytnego i 
piwa,  które w Prus iech  warzą z ięczraie- 
rria, a w in n y ch  częściach Polski  z u m i e -  
lo n ey  czyli p o t ł u c z o n e j  pszenicy i wo­
dy  w którey się chmiel  gotował.  Nie­
kiedy mieszaią do pszenicy żyto ,  a lbo 

•orkisz,  a lbo owies.  Często także u ż y ­
wała  napoiu,  który się robi  z m i o d u  go­
to w anego  w wodzie również  dodaiąc do 
n ieg o  chmielu:  zwłaszcza Rusini  i Po­
do łan ie ,  k tó rzy  inaią wielką obfitość 
pszczół  i naylepszego miodu,  z dyptanu 
i  z innych^pachnących  ziół  i kwiatów u -  
zbieranego.  P rusakom także  i Mazurom 
nie  zbywa na tym napoiu ,  którzy go ró­
w n ie  sami sporządzaią i pospolicie zowią 
miodem.  ^wyczaiemj  jzaś j e s t  zaprawiać 
go,  ą osobliwie w Warszawie ,  sokiem z

wisien a lbo  z jagód rmalinowycli wyći_  
śn ionym ,  a lbo korzeniami ,  i Ee względu 
p rz ypraw  bierze n a z w is k o  wiśniaku,  ma-  
l i a ń i k u ,  i t rayn iku.

Mieszkańcy tego kra iu  małą pospol i ­
cie twarz  białą,  włos  p łow y ,  albo bar— 
dziey bia ławy,  wzros t  mierny,  albo wyż- 
szy nieco nad m ie rny.  Postawa ciała 
silna, ty lko niewias ty a nadewszystko 
p a n n y  pomiędzy szlachtą i mieszczana­
mi  staraią się aby się stały cienkie iak 
t rzc iny,  iak mówi pewien pisarz: skąd­
inąd o kształt  i wydel ikatnienie m a ło  dba- 
ią. Różować zaś twarz i namaszczać w ło -  
sy, poczytuią sobie za rzecz nieprzy­
s to jną .  Lecz w mężczyznach równie  iak 
kobietach,  raaluie się wrodzona  iakal  
na w e jr zen ie  dobroć ,  szczerym r u m i e ń ­
cem przykraszona.  Umysły  Po laków są 
otwar te i rzetelne i bardziey dać się u -  
wieść n iż  uwodzić  zdolne.- nie ty le  są 
drażliwi ile ł a tw i  do poiednania:  bynay-  
m niey nie są zuchwali  a lbo k rnąbrn i^  
Owszem bardzo przystępni,  ieśli się z n i ­
mi  uprzeymie i łagodn ie  obchodzi .  Szcze­
g ó l n i e j  zaś lubią naś ladować p rzykłady 
i nny ch ,  a panującym i zwierzchnikom 
swoim dosyć śą ulegli.  Do łagodności ,  
grzeczności i  gościnności tak dalece są 
skorzy,  iż mieznaiomych i obcych niety l -  
ko  chętnie do gospody przyimuią ,  lecz 
nawet  zapraszaią i wszelkie im czynią po ­
sługi: i n ie ty lko są ła twi  do pożycia i 
poufałości ze wszystkimi,  lecz nawet  skłon,  
n i  do przejęcia się obyczaiami  i do na-



ś la do w an ia  ty c h ,  z k t ó r y m i  żytą oso bl i ­
w ie  c u d z o z i e m c ó w . '  W y c h o w a n i e  m ł o ­
dz ieży  ies t  n iec o  b ą r d z i e y  r o z w o l n i o n e  
i zan ie dbane ;  lecz ie w y n a g ra d z a  d o b r o ć  
n a t u r y .  U b o d z y ,  ró wn ie  jak i b o g a c i ,  
sz lach ta  i pospóls two,  osob l iw ie  w m ia ­

s t ach  mieszkające, 'wszyścy  s ta ra ią  się w y ­
s y ł ać  dzieci  płci  raęzkiey do  szkół  i d o  
n a u c z y c i e ló w  i m ł o d z i u t k i  wiek w n a u ­
k a c h  łac iń sk ic h  ćwiczyć .  W i e l u  u t r z y -  
ie nau czyc ie lów p r y w a t n y c h  w d o ­

m u .  D l a  te g o  n i k t  n ie  z nayd z ie  w 
poś ró d  sam ego  n a w e t  L a t i u m  tak  
w ie lu  , z k t ó r y m i b y  p o  ła c in i e  m ó g ł  
mó wić .  —  P a n i e n k i '  także szlacheckie 
i mieszczanki ,  albo w d o n m  a lbo po k la ­

sz torach,  uczą się czytać i pisać,  w i ę z y -  
k u  oy czys ty m ,  a n a w e t  i w ł a c iń s k im .  
B oro ś l eys ze  p a n n y  z a y m u i ą  się g o s p o ­
da r s tw e m ,  zwłaszcza  k u c h e n n e m  i n a -  
b i a ł o w e m ,  przędzen iem,  oraz  tk a c tw e m  

i h a f t o w a n i e m :  mężczyźni  zaś o d da ią s i ę  

r o l n i c t w u ,  a lb o  i a k i e m u  r z e m i o s ł u ,  l u b  
k u p i e c t w u ,  albo p rzy i r au i ą  o b ow ią zk i  u  
p u b l i c z n y c h  u r z ę d n i k ó w  i p r z edn ieys zych  
p a n ó w ,  a lbo u  b og a t szych  d u c h o w n y c h  
d la  sk ład ania  ich o j e z a k u  i wys tawnośc i .  
W i ę l u  przepędza  życie w d o m u  z r od z i ­
cami  i p o m a g a  im. w t r u d n i e n i u  się g o ­
sp od a rs tw em ,  a p o  ich zeyśc iu  sami  się 
n i e m  za y m u ią ,  W^ele chę tn ie  p o d r ó ­

ż n ie ,  nie rnaiąc w z g l ę d u  na to ,  ile stąd 

w y n i k a  szkód dla d o m u ,  i znos i  c ie rpl i ­
w ie  n ie dos ta te k  i wsze lk ie  n iewczasy,  

które  są n ieuchronne  >v podróży. Rzeczy

za g ra n ic zn e  więcey lu b i ą  niżel i  k r a jowe;  

p r z e t o  chc iwie  i ł a t w o  uczą  się ię ^ y k ó w  

ty c h  n a r o d ó w ,  do  k t ó r y c h  przybę dą .  O -  
wszetn n a w e t  w p o ż y c iu ,  u ł o ż e n i u  c ia ła  
i ob-yczaiach, u s i ł u i ą  p r z y n i e ś ć ' c o ś  n o ­
wego z o b c y c h  hrą iów,  i z t ąd  sz u k a ­
ją c h w a ł y  w y t w o r n o ś c i .  C o  się j u ż n a - j  

w e t  w k r a d ł o  i do  w y o b r a ż e ń  r e l i g iy n y c h .  
D o w c i p y  tego n a r o d u  śą p o j ę t n e  i d o k a ­
zu ją  w szys tk iego  d o  czego się p i l n i e p r z y -  
łożą :  lecz u ż y w a i ą  i c h  więcey  do  n a u ­
czenia  się rzeczy  iuż  w y n a l e z i o n y c h ,  n iż  

d o  tego  aby  sami  co n o w e g o  wymy śl i l i ,  
i  aby  ce lować  c z e m k o lw ie k  wie l k i ey  do-  

k ł a d a i ą  us i ln ośc i .  Dzie ie  się t o  czyl i  
d la  t ego ,  że ie d n e y  iak ie y k o lw iek  s z t u ^  

ee i n a u c e  n ie e h ę t n i e  się poświęcaią,  l ecz 
wiele z n a ć  pragną :  czyl i  z n ied ba ls t wa ,
le n i s t w a  i u n i k a n i a  od  pracy ,  co w  w ie ­
l u  rzeczach  w ła śc iw em  iest  t e m u  n a r o ­
d o w i ,  zwłaszcza  źe ci, ,nra k t ó ry c h  poży-]  
t ek  n a u k i  w y z w c l o ń e  r ó w n i e  iak i s z t u ­
k i  m e c h a n ic zn e  pospol ic ie  się obraca ią ,  
p rzesta iąc  n a  m ie rn o śc i  nie ba rd zo  się 

ub iegdią  za w y s z u k a n ą  a r ty s tó w  i dz i e ł  
d o s k o n a ł o ś c i ą ;  czyli  n a k o n i e c  dla tego ,  

że bogats i  zo s ta wiw szy  p r z e m y s ł  i r o z u ­
m u  u d o s k o n a l e n i e  u b o ż s z y m ,  od d a ią s i ę  

p r ó ż n o w a n i u  i r o z k o s z o m ;  ci zaś, g d y  
t r u d n o  iest ,  i ak  m ó w i  mędrzec ,  w  n i e ­
d o s t a t k u  dobrz e  pr acow ać ,  m us zą  z a y m o -  
wac  się n a b y w a n i e m  p o t r z e b n y c h  do  
z a bezp iec zeni a  życ ia  p r z e d m io tó w ,  i p o ­
święcać się o b c y m  n ie k ie d y  dla ich  d o ^  

yycipu n a u k o m  i z a t r u d n i e n i o m .  A s k o t



r ó  n a b ę d ą  t e g o  co d la  n i c h  ies t  d o s t a t e -  

cz ne r n ,  i o n i  sam i  s t a l ą  s i |  cz ęs to  w y ż e y  

w z m i a n k o w a n y m  p o d o b n y m i ,  r o z r y w a ­

ją  się a l b o  s t a r a n n e m  u r z ą d z e n i e m  g o ­

s p o d a r s t w a  i w y k r ę t a m i  p r o c e ss ó w  s ą d o ­

w y c h ,  a l b o  n a ś l a d o w n i c t w e m  m o i n i e y -  

s z y c b :  i to cz y  b o d ź c a m i  d u m y  p o d n i e ­

ce n i ,  czy t e z  p o w o d o w a n i  t e m ,  a b y  s i e ­

b ie  i s w o i c h  za  p o m o c ą  p e w n e y  i a k ie y ś  

o b r o n y  o d  k r z y w d  w y r z ą d z a n y c h  i o b e l g  

i n n y c h  l u d z i  o s w o b o d z i l i .  3Nie w i e m  b o ­

w i e m  i a k i m  się t o  d z i e i e  s p o s o d e m ,  ze 

n i e t y l k o  d o  p r z y s p o s o b i e n i a  r z e c z y  k u  

w y g o d z i e  i o z d o b i e  ży c ia  s ł u ż ą c y c h ,  lecz 

n a w e t  d o  i c h  z a c h o w a n i a  n ie  m a s z  dosyć  

p o m o c y ,  z w ł a s z c z a  w  t y m  n a s z y m  w i e k u ,  

n a  s a m y c h  u m y s ł u  i d o w c i p u  z a l e t a c h , n a  u -  

s t a w a c h  i n a  p r a w i e  p o l e g a i ą c y r a .  N i e  

t a k  zaś  P o l a c y  z d a i ą  się b y d ź  z d o l n y m i  

d o  w y k o n y w a n i a  s z t u k  m e c h a n i c z n y c h ,  

i a k  d o  ć w i c z e n i a  się w  n a u k a c h .  C h y ­

b a  p o d o b n o  r a c z e y  n i e m i  p o g a r d z i l i ,  n i ż  

nie, m o g l i  im  p o d o ł a ć .  O d  d a w n a  uży* 

w a l i  w p r a w d z i e  w i e l u  r z e m i e ś l n i k ó w  

o b c y c h ,  i t e r a z  n a w e t  n ie  m a ł o  i c h  u ż y -  

wa ią .  I>o n a u k  p i ę k n y c h  i u m i e i ę t n o ś c i  

ł  w i ę k s z ą  u s i l n o ś c i ą  p r z y k ł a d a i ą  się n a ­

p r z ó d  c>, k t ó r z y  za  i c h  p o m o c ą  g n i z -  

k i e g o  s t a n u  i  d o m o w e g o  b r u d u  p o w s t a ć  

p r a g n ą ,  a l b o  k t ó r z y  z w ł a s n e y  l u b  rodzi* 

có w  w o l i  p r z y w i ą z u j ą  się d o  s t a n u  d u ^  

ć h o w n e g o .  N a y w i ę c e y  zaś P o l a c y  aż d o  

n a s z y c h  cz as ów  ć w ic z y l i  się w  n a u k a c h  

p o w a ż n i e j s z y c h .  N ie  zbywało za i s t e  u

334  —

n a s  w  u p l y n i o n y c h  w i e k a c h  n a  z n a k o ­

m i t y c h  m a t « r a a t y k a c h ,  a s t r o l o g a c h ,  d y a -  

l e k t y k a c h  i f i lozofach ,  a n a w e t  i t e o l o ­

g a c h ,  z w ł a s z c z a  t y c h ,  k t ó r z y  się z o w i ą  

s o h o l a s t y k a m i :  g d y  po  z a ł o ż e n i u  w K ra ­

k o w i e  p r z e d  s t o  s i e d md z i es i ęc ią  l a ty  a k a ­

d e m i i ,  n a u c z y c i e l e  t e g o  r o d z a i u  z L u -  

tecy-i i P r a g i  s p r o w a d z e n i ,  b y l i  p o d z i w e m  

p o w s z e c h n i e  i u  p r z e d n i e y s z y c h  p a n ó w  i 

u  s a m y c h  n a w e t  K ró l ów .  N a u k i  w y ­

z w o l o n e  i u c z o n e  i ę z y k i  d ł u g o  l e ż a ły  w  

' z a n i e d b a n i u  n ie  t y l k o  u  p r z o d k ó w  n a ­

s z y c h ,  l ecz  i g d z i e i n d z i e y ,  p r ze z  n ie sz c zę ­

sne  i e k ieś  l o s u  z r z ą d z e n i e ^ '  N ie  b y ł o -  

w ię c  z k ą d b y  się nas i  z i o m k o w i e  i c h  

u c z y l i  p o  p r z y j ę c i u  z re i ig ią  c h r z e ś c i j a ń ­

ską  p i s m a  i o g ł a d y  ł a g o d n i e y s z e g o  ż y ­

cia.  Z k ą d  p o s z ł o ,  że  ci n a w e t ,  k t ó r y c h  

Wted y  m i a n o  ża  u c z o n y c h  i  i s t o t n i e  n a  

to  im ie  z a s ł u ż y l i ,  n i c  p r a w i e  n ie  p isa l i ,  

a ieśli eo p r z y p a d k i e m  dla p r z y p o m n i e ­

n i a  so b ie  a l b o  dla  n a u k i  i n n y c h  n a p i sa -  

l i , - t e d y  n ie  p o c z y t y w a l i  so b i e  za  o b o ­

w i ą z e k  w y d a w a ć  t e g o  na  w i d o k  p u b l i ­

cz ny ,  J  n i e ł a t w y  b e z  w ą t p i e n i a  b y ł  s p o ­

sób w y d a w a n i a  d z i e ł  w t e n c z a s ,  g d y  P o l ­

ska n i e  m i a ł a  d r u k a r z y .  T a k  p a m i ę ć  m ę ­

ż ó w  u c z o n y c h  r a z e m  z n i m i  gas ła .  T e r a z  

zaś g d y  p o s t r z e ż o n o ,  że u m i e j ę t n o ś ć  ję­

z y k ó w  , w y m o w a  i n a u k i  w y z w o l o n e  m a -  

ią w s r t o ś e ,  c h c i w i e  t a k ż e  i d o  n i c h  

z i o m k o w i e  nas i  p r z y k ł a d a ć  się zacz ę l i ;  

l e cz  b a r d z h y  dla u ż y c i a  p o t o c z n e g o  0-  

b y w a t e l s k i e g o , n i ż  d la  z j e d n a n i a  z t ą d  

s p b i e  c h w a ł y -  N i e  z b y w a ł o  i e d n a k  w



t y m  naszym  wiek u ,  ani  t e raz  nie z b y ­
wa,  tak w n a u k a c h  w y z w o l o n y c h  i w y ­
m o w ie , ,  iako tez  w,ka żdym ro d za iu  u -  
mieiętnośc i ,  na pew n ey  liczbie wie l k ic h  

i św i a t ł y c h  mężów, k tórzy p rze ło ży wszy  
naysz lache tnieysza  ćwiczenia  i c h w a łę ,  

czyli  uży tek  p o w s z e c h n y  nad w y g o d y  
życ ia ,“przysz l i  do  tego,  iż są podz iwem? 

ieżeli  n i e u s w o i c h  t o  n i ew ą tp l iw ie  u  

o b cyc h;  k tórzy  sp ra w ie d i iw ie y  o  tern są­
dzą. Lecz  dawać  o n ich  zd ani a  teraz 
nie masz p o t r zeby .  Nie z a n i e d b u ią  i 
sz tuki  l ekarskiey ,  od tąd ,  iak ta n a u k a ,  

po  u p o w s z e c h n i e n i u  się z p r z y c z y n y  r o s -  
kosznieyszego  i woln ieyszego  sp o so b u  ż y ­
cia cho rób ,  cen ion ą  b y ć  począ ła .  W in* 
n y c h  m niey  pracuią dla tego ,  że te n a u ­
ki  zdaią się m n i e y  przyczyniać  d o  p o z y ­

skania wy gód  życia i s t r o ió w .  Nie  iest 
b o w i e m  no w o śc i ą ,  że wie l u  śmie r te ln i ­
ków  te n  cel n a u k o m  i p racom -swoim 
zak łada  i ma  oyców p o d o b n y c h  o w e m u ,  o 
k t ó r y m  śpiewa p e w n y  poeta.

Często oyciec mawiał, dla czego się o nie* 
użyteczną kusisz naukę (*)?

N ie  tak to d a w n o ,  iak zaięl i śmy się pil— 

n ie ^ s z e m  s ta ran iem o k o ł o  go sp od ar s tw a  
i yv tymże  prawie  czasie, w  k t ó r y m  n i e d o -  
świadczaiąc n i ew yg ód  w o i e n n y c h ,  zaczę­
l iśmy 9i'ę o  zb y te k  i okaza łość  ubiegać.  
L e c z  powszechnie  w tyra razie usi lniey sta­
r am y  się o n a b y w a n ie  rzeczy  n iż  o ich o -

(*J Saepe pater d ix it, studium  quid inu­
tile tent as ? Ovid. T ń s t.  IV. 1(1.

c h r o n ę  i skrzętności  Nas i  w pr aw dzie  przod ­

kow ie  n i e  ba rd zo  się przykła  dali do z b ie ra ­

n i a  bog ac tw,maiąc  dosyć,bez wie lk iego  sta­
r a n i a  i pracy,  z k ą d b y  codz ie nni e  p r a w i e ,  
ieżeli  n ieokaza le,  t e d y  zapew ne bez p o ­
nosz eni a  n i e w y g ó d  i bez skąpstwa ze 
sw oim i  żyć mogli ;  p rzeto  sp o k o y n ie y  w te- 
d y b y ł o  w d o m u :  m n i e y  pragnę l i  c u d z e g o ,  

m n i e y  b y ł o  sporów,  m n i e y  k ł ó t n i  i za­
b ó j s t w ,  m n i e y  zdrad  i Rr zyw op rz ys ię z tw :  
większa  za i  by ła  zgoda  i u p rzeyr ao ść  p o ­
m iędzy  brac ią i r o d z e ń s t w e m ,  k r e w n y m i  
i p o w i n o w a t y m i .  Większe  b y ł o  u szan ow a­
nie  n ie  ty lk o  dła rodz iców,  lecz n a w e t  dla 
każdego  zś starszych.  Bardzo rzadko w y ­
d a rza ły  się s p r a w y  o rozgran iczenie g r u n ­
tów: a o  podział  między rodzeńs twem pra­
wie nigdy.  Sp rawy innyc h  k re w n y c h  albo 
sąsiadów r o zs t r zygan o  za pośrednictwem i 
wdaniem się s t a r s z y z n y ,  ieźli  o iaką rzecz 
powsta ła  sprzeczka,  o k tó re y  sami mi ędzy  
sobą  sąsiedzi albo powinowaci  u ł o ż y ć  się 
po przyjacielsku nie  mogli.  S z tu k a  wo­
jenna,  ponieważ tak us tawą na ro du  , iako 
tez nieiakiem zrządzeniem czasów w po­
szanowaniu b y ł a  w dawnieyszych , ba na ­
wet we wszystkich prawie wiekach; powsta­
ło  zatem wielu mężów z męstwa woienne-  
go s ławnyc h ,  naywięcey  za naszey pamię­
ci, nie tak  dawno zgas łych .  1 chociaż w 
d łu g im  pokoiu i nieczynności  zos ta iemy,  
mamy iednak  i teraz nie małą ich liczbę. 
Nie  zwiędła powszechnie w Polakach  o w a 
moc umysłu  i usilność nabywania  s ławy 
w o i e n n e y ,  ieżeli się kiedy gdziekolwiek 
sposobność do okazania mgztwa nadarzy .



■Mędrcom brakuie  rozwagi  i ćwiczenia,  a to 
d la  lego  podobno,  ze zas ługa  nie ma dla 
s ieb ie  n a g r ó d ,  i ze g n u ś n e y  n ieczynnośc i  
i biesiadom ,z a 'n a d t o  się nieco ocklaiemy. 
3Na te zaś biesiady i n a .  u ro czys te  ucz ty  
zgromadza ią  się niek iedy  sasiedzi i k rewni  
do ied ńeg o  z pomiędzy  siebie, mężczyźni  
sami ,  albo pospo łu  z kobie tami .  Nie maią 
t e g o  za rzecz  szpe tną ,  a by  pomiędzy nimi 
b y ł y  i dziewice,  a na ich ro zm ow y,  biesia- 
d y ’i tańce uczęszczaią i młodz ieńcy  w p r z y ­
tomności  swych rodziców i powinowatych  
s ta rszych wiekiem. T y m  to sposobem za- 
wiązuie  się wiele małżeństw.  I dosyć  czę­
sto na tego rotlzain biesiadach niesnaski  i 
nieprzyinźni  ustaią,  a przyjaźn i  albo iuż 
rozwiązane,  albo chwiteiące się wzmngaią 
na  n o w o :  wszakże w czasie n ieu tn iarkowa- 
n y c h  pi iatyk,  zapalaią się p i ek iedy  krwawe 
b i tw y między  współbiesiadnikami ' ,  p rzy ia -  
ciołmi i powinowatymi ,  po wszczętych czę­
s tokroć 'kłótniach między  podleyszym s ług  
ziiotlochem. Gdy bowiem panowie piią' i 
ich także nie usuwaią od puhkrów.  I owszem 
wyprawiaiącego ucztę maią za' skąpego,  ie- 
żeli się nie stura o, to, aby  s łu dz y  współ ­
b iesiadników byl i  dobrze n a k a r m ie n i  i na- 
poiehi .  Im bowiem te kra ie  są zyznieysze,  
ty m  bardz iey '  i ch '  mieszkańcy , oddaią się 
pospolicie opi ls twu i p rzy d łuższym bies ia ­
dom i p i ia tykom,  tak,  iż wielu ten  ty lko  
ieden  owoc z prac i bogactw swoich od no ­
si. S ł y n ą  zaś powszechnie pomiędzy  męż­
czyznami  piiatyki  duszkiem ,  nie ty lko  
n a  b ies iadach ,  lecz nawet  po karczmach,  
do k t ó ry c h  pospólstwo dla p i ia tyk  z w y k ło

się zgromadzać,  i ta rpzpusta do tego  się po­
sunę ła  s t o p n i a , iż co w dni robocze  k to  
zapracuie ,  w dniu świątecznym piiąc po­
spolicie roz t rw on i .  A z tąd wynika ,  że p r z y  
ro snącey  pi iatyce,  nawet  w dni  powszednie  
oraz  p r z y  zwycza iowem wyp oc zyw ani u  i 
g n u ś n o ś c i , wmlu na szczupleyszey  prze-  
staie chudobie  ; zwłaszcza g d y  n ik t  o to 
nie dba ,  czem się każdy  z a t r ud n i ,  zkąd i 
iakim się sposobem u t r z y m u i e :  owo zaś 
w piiatyce rozpasanie  się k o r z y s tn e m  iest 
dla panów' i u r z ę d n i k ó w ; a lbowiem nie 
mało dochodów publ i cznych  i p r y w a t n y c h  
z szynków się pobiera.  Ustaie ied nak  po­
woli u  zacnieyszych ów zw yczay  piia­
tyk i  duszkiem , za us i lnem s ta ran iem 
tych,  k t ór zy  odby wa l i  podróże  po mi ęd zy  
na rod am i  maiącemi większą ogładę  o b y c z a ­
jów. Lecz  wy twornoś ć  w iadle i napoiu ,  
co raz  ba rdz iey  co dz ień się wzmaga.  W  
ubiorze  także ś liczbie sukie n ,  ich r o z m a ­
itości i cenie większy powstaie zbytek .  
W e s z ło  we zwyezay  u s y w o ć - n ie  ty lk o  o- 
dzieży z cudzoz iemskich  sukien i futer ,  lecz 
naw et - ubi orów  iedwa bnych  i p u rp u ro w y c h ;  
s troić  się w ’s rebro,  z ło to ,  d rogie  kam ie ­
nie,  z p o w o d u ,  ze ludzie niższego s tanu  
zaczęli   ̂ chciwie wstępować w ślady ludz i  
zn ako m i ty ch  z u r o d z e n i a ,  zaszczytu lu b  
d o s t a t k ó w ,  a lbowiem u nas nie  ma ża­
d n ych  praw,  mia rę  w życ iu i ub iorze dla 
każdego  stanu albo cz łowieka  p rzep isu ją ­
cych.

D. M denićw sh i.
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O ZAMIENIANIU CIAŁ ZWIERZĘ­
CYCH w T ŁU STO ŚĆ  'WOSKOWĄ

i MYDLASTA
-  ’ * • : ;  - 

WyicUek zd zie lą  P. Ilartkohl.

( Dokończenie. )  '

Świece lane z t łuszczu ©trzymanego z 
wnętrzności wołowych i tym sposobem 
przyrządzonego,  miały  kolor b iały  i lśnią­
cy; nie fcyły iednak tak twarde ,  iak świe- 
ce z dobrego łoili. Pal i ły się ią|no  nie 
wydaiąc żadnego zapachu,  ale prędko; 
znacznie się także topiły.

:Z  owych 268 funtów tłuszcżu ot rzyma­
nego z mięsa wołowego, przeznaczyłem 
i-ednę połowę na świece, a drugą  na 
mydło .

Świece ze 134 funtów tey  tł-ustości, 
tym  sposobem,  iak wyżey tłustość z wnę­
trzności,  oczyszczoney, ważyły, po o d ­
t rąceniu wagi knotów,  112 funtów; były  
twardsze ,  dłużey i iaśniey się paliły,- 
mnie-y się topiły od poprzedzających,  i 
nie wydawały żadnego swędu. Nie tak 
b y ły  twarde iak woskowe; ale 'co do ia- 
sności płomienia,  bynaytnniey tymże nie 
ustępowały.

Z drugich 134 funtów tłustośći przed­
sięwziąłem zrobić twarde mydło.  Zasta­
nawiając się nad rozmaitemi sposobami 
czyszczenia tey  t łus tośći ,  wpadłem na 
myśl; czyliby tego bez pomocy ognia,  
w wodzie p łynącey,  do kazać n i e b y ło  mo­
żna.  Pokrajawszy przeto 6 funtów tins, 
łości, włożyłem ią do skrzynki  podziura- 
y/ioney i razem z nią zanurzyć kazałem

w bieźącey wodzie. S ta ło się to w dniu 
1-6 marca- 18Q9 r. Skutek nie omyl ił  mo- 
iego oczekiwania. "Dnia 18 maia tegoż ro­
k u  wydobyto pomienioną skrzynkę z wo­
dy. Znalazłem w niey mąssę porysowaną » 
białą dak w o s k ,  z  t rzaskiem się ła­
miącą;  lecz odłam’ b y ł  koloru szarawe­
go. Roztopiwszy tę massę w wodzie na 
ogniu , a następnie przecedziwszy przez 
grube płótno,  kazałem z niey lać ' świece ,  
k tóre  były  tak białe,  tak twarde,  oraz tak  
jasno i powoli się pal iły iak woskowe. 
Nie wydawały  żadnego zapachu. Sub­
s tanc ja  ta, po wydobyciu z wody mniey 
nieważyła,  iak przed iey do wody włoże­
niem, a po wyczyszczeniu i ulaniu świec, 
straciła tylko dwa łu ty  na wadze.

Doświadczenie wykónane z czyszcze­
niem tłustośći owczey, b a r d z i e j  jeszcze 
przekonało Pana I la r tko h l o skuteczności 
rzeczonego sposobu,

Wypadki  tych doświadczeń z-Zamienia­
niem ciał zwierzęcych w tłuste substan- 
cye są następuiące:,

1. Ze ciało ze zwierząt ssących W su- 
chey ziemi zagrzebane,  nie zamienia się, 
w tmassę t łus tą ;  j że nawet  t łustość 
w tych ciałach będąca^ tamże się roz­
puszcza.

2. Ze tłustość z ciał zwierzęcych,  w 
m o k r e j  ziemi ,5 nie powiększa się ; ale się 
taksę,  nawet wciągu trzech la t ,  zupełnie 
nie rozpuszcza: lecz.

3. przemienia się w t a k i e j 1 ziemi w 
śmierdzące m y d ło ,  któremu autor ża­
dnym znajomym sobie środkiem nie- 
przyiemney odrazy odiąć nie mógł ;



4'. Źe ze zw ierząt  w m okrey  z iem i  
z a k o p a n y c h ,  po trzech  latach, prócz mas­
sy  m ydlastey zos ta ią ,  k o śc i ,  części skó­
r y  i części w łók n is te  n iez u p e łn ie  p rze-

g h i ł e ;  ̂ ,
5. Że zwierzęta  s s ą c e ,  n a le ż y c ie  o b ­

w arow an e/ w w odzie  b iezącey ,  zamienia-  

ią  się w czystą  t łu s to ść ;
6. Że z m ło d y c h  zw ierząt s to su n k o ­

w o  w/ięcey t łu s to śc i  z o s t a i e * n iże li  ze  

s tarych;
1. Że z w nętrzności’ tak m łod ych  in­

ko i starych zw ie r z ą t ,  s to su n k ow o  wię-

c e v  t łu szczu  o trzym ać m o żn a ,  n iżeli  z

k i i  m ięsa;
8. Że kości u m ło d y c h  bardzo z w ie ­

r z ą t ,  w w odzie b iezącey  przez trzy  lata 
t r z y m a n e , ca łk ie m  się ro z p iy w a ią  i ni­
kną,.  u starych zaś w m a łey  tylko> czą­

stce ;
9. Że zwierzęta  m ię so ż e r n e ,  a przeto  

m ięk ą  t łu s t o ś ć ,  sz y l i  sm alec zaw ieraiące  
w s o b i e , w w odzie  p ł y n ą c e j  zam ieniaią  
się w twardą i.na póf  - p rze zr o cz y stą  maa- 

sę  do w osk u  podob ną;
*10. Że tłustości. ta k o w ey  czyśc ić  nie  

p o tr z e b a ,  g d y ż  lane z niey. ś w ie c e ,  bez  
p o p r zed n ieg o  czy sz cze n ia ,  są tak białe  
i  twarde iak w o s k o i te ,  a PaH c *a“
dney nie w ydaią  wonu;

11 . Że ze  zw ierząt ssą c y ch ,  w w odzie  
sto iącey  zan u rzon ych  , w ięc ey  się w  
trzech  latach t łu s z c z u  w yrab ia ,  niżeli* 
ze zw ie r z ą t  w w odzie  b iezącey za to p io ­

n ych  ;
12. Że w  tym  czasie także znaczna* 

i lo ść  kości m ło d y c h  zw ie rz ą t  w t łu s to śń  

się  zamienia y

13. Że t łu s to ść  powstaiąca w  sto iącey  
w od z ie  n ie  le s t  tak c z y s t a ,  iak t a ,  co  
się tw o r zy  w wodzie p ły n ą c e y ,  ale ra- 
czey  rest m y d łe m ,  które za ogrzaniem

sm ród w ydaie .
14. Że w sto iącey  w o d z i e , podczas

tw o r ze n ia  się m y d ł a , zarazem i zgn il i ­
zn a  p o w s t a ie , a zatem n iektóre części  
z a n u rzo n eg o  ciała oddziela ią  się;

15. Że to m y d ło ,  w ię c e y  w aży  n ize h  
c ia ło  w wodę z a n u r z o n e ,  po od trąceniu

ciężaru k ośc i;  a
16. na p ow ietrzu  traci w ięk sz ą  część  

zaw artego  w n im  am m oniaku i wody'
17. Że t e y  m yd las tey ,  na p ow ietrzu  

o cz y sz czo n ey  t łu s to ś c i ,  od iąć m ożna k o ­
lor  i  n iep rzy iem n ą odrazę przez rozto ­
p ien ie w w odzie*  f iltrow anie  i t .  d*, le­
że li  ta t łu s to ść  zaraz- po u tw orzen iu  się  
swoiem z w o d y  wyięta zostanie;

18. Źe atoli tego  dokazać nie można.,  
jeżeli m y d ło ,  po u tw orzen iu  się s w o ie m , 
d łu g o  w w odzie  zostaie;

19. Że z t łustości u w o ln io n e j  od am>- 
m oniaku i z b y te c z n e y  w od y ,  tu d zież  od  
k o l o r u . i  odra.iaiącey w o n i ,  w yrabiać m o ­
żna tak dobre św ie ce ,  i tak twarde m y ­
d ła ,  iak ze św ieżego  ło iu ;  n a o s ta te k ,

20. Że o cz y sz c z o n e y  tym  sposobem,  
t łu s to śc i  m ożna nadać twardość i p ó ł -  
przezroczystość  w o sk u  p rzez  zan u rze­
n ie  ie y  na czas nieiaki w w odzie  b ie­

żącej. .  .


